
Rok XXIV
4 G d a ń s k ,  na czwartek 19-go marsa 1914 Nr. 34,

{ „Gsreta Gdańska* wychodzi 3 razy tygodniowo, a mianowicie we i . 
i wt or ek ,  czwar t ek i sobot ę  z dodatkami «Gwiazdką Niedziei- \
- ną“, .Rólnikiem i Pizemyslowcem“ i »Aniołem Stróżem*. — Przed-1 
I płata na poczcie kwartalnie 1,35 mk., z odnoszeniem do domu przez I 
| listowego 1,49 mk., ł  Gdańsku 1 mk., z odnoszeniem do domu 1,25 mk. j

Prawdą a Bogiem!
j Ogłoszenia przyjmuje się po 15 fen. płatnych w Gdańsku od 6 ciota| 
( mowego wiersza petytowego. i
< Agentura do przyjmowania ogłoszeń w Poznana: Teodor Lange.
( Adres :  ,Gaze t a  Gdańska* Gdańsk,  Vorstadtischer"Graben 49j

T e l e f o n  2 6 5 0 . Redakoya i ekspedyoya:  6robla Przedmiejska (Vorst&dtisoher Graben) 49. T e l e f o n  2 6 5 0

Dziś Józefa Oblub. NMP. 
Jutro Aniceta, Joachima. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Dziś wschód słońca 6,10 zachód 6,08 

Dziś wschód księżyca 3.27 zachód 9,33

Czarodziejstwem
zdaje się bjó działanie nowej xnr V ny 
naszej, którą — 3&k już wzmiankować 
Iiśmy, stawiamy w drukarni „Gazety 
Gdańskiej . *by ulepszyć druk i wy triad 
pisana woffóle.

Czytelnikom naszym aspewne prEy. 
jemBie brasie dowiedzieć się cośkolwiek
0 tern, j»k nsczntiernio kosztowna ma- 
szynela  pracuje i eo wególe zdziałać 
potrafi.

Posłuży w tym cela najlepiej po­
równanie pracy dotychczasowej z po­
stanowieniem no wszem po ustawienia
1 poszczenia w raeh maszyny do skła­
dania.

Otóż dzisiaj, gdy artykuł do gazety 
jest napisany, wędruje do zeoerni. Tu­
taj stoją zecenty przy wielkich pudłach, 
poprzedzielanych w mnóstwo większych 
i mniejszych orzedziałów, napełnionemu 
metalowemib ¡oczkami czyli czcionkami. 
Każda czcionka posiada na końcu wy> 
pnkło nmiesBZoną literę. Każda litera 
zaś ma swe sale ściśle określone miejsce 
w pudle. Sąd seeer wie, gdzie jej 
szukać, aby »dpowiednią formę zasta­
wić. Bierze zatem stosownie do a r ty ­
kułu jedną ¿¿oskę po drogiej i robi 
z nich rządsk tak szeroki jak łam 
gazetowy, a fdy go skończył, zaczyna 
dragi.

Bzeos pefna, ii  postępowanie takie 
bardzo jest żmudne. Trwa bowiem 
znacznie dluej od pisania atramentem 
i piórem.

Inaczej r»ez sią ma przy maszynie 
do Bkładenii. Tutaj zapas lit-r jast 
stosunkowo pały . Każda litera zaś 
wbita jest ylko w kawałku blachy 
mosiężnej.

Nie potr^ba ich zaś zbierać osobno 
pri? składania ręcznem, tylko 

zrzuca je się do osobnego kanału przy 
pomocy klawiszy, podobnych z wyglądu 
nieco do ma^ńkiego fortepianu, lub do 
maszyny dopisania.

. Skoro pr oująoy przy maszynie czło­
wiek naeiśre na jeden z klawiszy, 
spadnie zaraz odpowiednia głoska. Po­
nieważ zaś -a loko wygodniej jeBt na 
cisnąć klawi*, jak schwycić jaką głoskę 
rę ą i włoży, ją na odpowiednie miejsce, 
a przytem ujadać z niej wiersze, przeto 
“ ®. że P ^ ca  taka idzie daleko

bo naciskanie klawiszy łatwe 
juz samo * siebie wspomaga jeszcze
“br«oa k in r ’ kt6ry oa£  maszynę

Si? d/ 0C d£f i’ Źe Ustawienie na- przyklad je Jego wiersza maszyną trwa 
o trzy lnb *lerJ  r**y króciej od tej 
samej prac} czyli innemi słowy 
maszyna siada t r z y  lnb c z t e r y  
razy tak prdko jak zwykły zecer.

Lecz mena tern koniec.
Wzmianowaliśmy wyżej, że ma> 

szyna posiała litery powciskane w ka. 
wałki blady mosiężnej.

Otór skro tylko jest jeden wiersz 
gotowy, wtdy poczyna działać pompa, 
nmisszozoni z tyłu maszyny. Zanu­
rzona bezustannie w roztopionym ołowiu, 
wypyoha w odpowiedniej chwili metal 
gorący i otW a wiersz cały.

Wierss taki byłby co prawda z 
wierzchu elany, ale za to z dołu nie­

równy, a przytem po bokach groby 
i w dodatku nieco m  długi.

Maszyna przeto okręca go w kółko, 
ucina ma przytem nogi równiutko, a 
potem przeciska przez noże obcinające 
go równo po bokach i wypyoha wreszcie 
gotowy s maszyny.

Zupełnie świecący, jakby za srebra, 
gotowy wiersz taki jest już do druku.

Pozostały jednak jeszcze blaszki z 
poweiskanemi literami, które służyły 
tylko za formę do odlewu. Gdyby ich 
nie sprzątnięto, rozrzuciłyby się wszyst 
kie i powstałby wnet bardzo wielki 
nieporządek.

Trzeba je zatem usunąć. Lecz jak ? 
Bękąl Na to niema czasu.

Prace te również tedy załatwia 
maszyna.

Długie ramie, coś około metra mie- 
rząoe, stoi w tym celu już za maszyną 
w pogotowiu.

Gdy chwila stosowna nadeszła, schyla 
się z poza maszyny majestatycznie i 
bierze wszystkie blaszki z literami 
razem do góry. Tutaj nasuwa je na 
długi drążek zębaty, który ponaoinany 
odpowiednio, opuszcza każdą literę 
właśnie w to miejsce, w którem spoczy­
wać powinna. Tam leży w pogotowiu 
do następnego użycia i w danym rasie 
zaraz rozpocząć może na nowo swój 
obieg przez antą maszynę.

Wszystkie czynności te nsstępują 
po sobie tak szybko, że zanim to tutej 
opisać można, powtórzyłby się przynaj 
mniej sto razy.

Czytelnikom naszym, którsy tej rze­
czy ciekawi, gotowiśmy pokazać ma­
szynę tę w biegu, skoro nam przedłożą 
kwit abonamentowy na drugi kwarta? 
jako dowód, iż są rzeczywiście abonen­
tami «Gazety Gdańskiej“.

Komu tedy na tem zależy, aby po 
dobne endo mechaniki zobaczył, niechaj 
zapisze sobie „Gazetę Gdańską“ natyeh 
miast na poczcie lub u listowego. Skoro 
zaś przybędzie z jakiej bądź okazyi do 
Gdańska, niech nas odwiedzi i kwit ten 
przedłoży, a chętnie mu ową czaro­
dziejską maszynę pokażemy.“

Zobaczyć coś podobnego nie każdemu 
jest dane. Tylko ei, którzy mieli spo*. 
sobnośó być kiedyś na jakiej olbrzymiej 
wystawie, maszynę taką widzieć mogli. 
Zapłacić przytem musieli wstępne dość 
znaczne; czasem aż kilka marek. Totaj 
s&ś mają sprawę tę darmo, bo „Gazeta 
Gdańska“ kosztuje tylko 1.49 mk. na 
kwartał na wszystkich urzędach poczto­
wych już z odnoszeniem do domn przez 
listowego, a przytem daje sposobność 
zobaczenia czegoś, oe nie każdy zoba 
ożyć może.

A więc raźno do dzieła. Bracia, 
zapisujcie licznie „Gazetę Gdańską“ na 
kwartał następny nie tylko sobie, ale 
i znajomym, bo każdy, choć nowy 
abonent, który kwit przedłoży, może 
podziwiać ową mądrą maszynę. Kto 
zaś przyjdzie bez kwitu, ten jej nie 
zobaczy.

* Biuro Rady Narodowej w Poznaniu 
znajduje się przy ul. Wilhelmowskiej 
n r- 1. Biuro jest otwarte od godz. 
11—1 i od god. 4—5.

Dr. F. Schroeder 
kierownik biura.,

Policya w kościele.
Hakatysm na gruncie instytucji 

kościelnych, ozy to w naszym krają, 
esy w głębi Niemiec w stosunku do 
tamtejszego ludu polskiego, oto jedna 
z najsmutniejszych kart działalności 
duchowieństwa niemieckiego, a zarazem 
jedna z najboleśniejszych stron polskiego 
życia narodowego.

Pisma polskie niejednokrotnie zsmie 
szczały wypadki, rzucające smutne świa­
tło na odnośnych hakatyetów w sutannie, 
ale to, eo się stało w Berlinie, a miano­
wicie w kościele św. Pawia w Moabicie, 
przekracza wszystko, czego dotąd by­
liśmy świadkami, przekracza poprostu 
ludzkie pojęcie.

Niechaj mówią fakty. Oto polska 
Wschodnioeuropejska Agencya telegra 
fi asna (W. A. T.) na podstawie wszech 
stronnego, sumiennego zbadania sprawy, 
donosi co nssępuje:

B e r l i n ,  16. marca. W niedzielę 
rano na polskiej Mszy św. w klasztorze 
Dominikanów w Moabicie w Berlinie, 
zebrało się około 1000 Polaków na 
uroczystość przyjęcia dzieci polskich 
do pierwszej Komunii św. Dzieci pol­
skich, które przystąpić miały do pierw­
szej Komunii św., było około 40. Po 
Ms»v świętej, gdy czekano na komnni. 
kowanie, kuratus klasztora O. Jakób 
oświadczył, te razem z rodzicami wszyscy 
Polacy kościół mają opuścić. Oświad­
czenie to wywołało w pierwszej cMwili 
najpierw olbrzymie zdumienie, a na 
stępnie nadzwyczajne oburzenie. Gdy 
Polacy nie ruszali się z miejsca, wszedł 
drugi ksiądz, O. Amandas na ambonę 
i rozkazał z ambony, aby wszyscy Po­
lacy natychmiast opuścili kościół. Glosy 
oburzenia i protestu jak huragan teraz 
wzniosły się ku sklepieniom świątyni. 
Będący nie rozumiejąc absolutnie tego 
rozkazu, jeszcze teraz nie ruszyli się 
z miejsca. W międzyczasie karatas 
powiadomił polioyę i niebawem zjawiło 
się ośmiu tajnych polieyastów w kościele, 
którzy gwałtem poczęli odpychać naj­
pierw dzieci od ołtarza, czekające tam 
na Komunię św. Polacy bes ustanku 
domagali sie Komunii św. dla swych 
dsiaei i dla siebie. Tymczasem kuratus 
zawezwał z najbliższego cdwaehu połicyę. 
Do kościoła weszło ośmiu umundoro* 
wanyeh policjantów, których liczba 
wkrótce wzrosła na 16 do 20, pod do 
wództwssm porucznika (oficera) polioyj 
nego. Oficer wstąpił oa stopnie ołtarza i 
zwracając się do wiernych, zawezwał 
ich donośnym głosem do spokoju za 
wezwaniem: „Rabę In Nanea des Gesetzes!“ 
Policya zwolna opróżniała kościół. 
Wśród okrzyków niezmiernego bólu, 
rozpaczy i oburzenia Polacy opuszczali 
kościół. Po ulicy przed kościołem 
patrolowali polieyanoi, uzbrojeni w 
rewolwery. Polacy nie znajdują słów 
na potępienie tego niesłychanego wy< 
padku. Nawet innowiercy chwytają się 
za głowy i pytają, jak podobny wypadek 
pogodzić z wiarą katolicką. Zaznaczyć 
należy, że księdza polaka, ustanowionego 
przy kośoiele Dominikańskim, władza 
przełożona na dzień przedtem, to jest 
w sobotę, wysłała poza Berlin.

W uzupełnienia wiadomości o zajściu 
w kośoiele dodać należy, że pierwotne 
starania delegatów polskich o do­

puszczenie dzieci polskich do Komunii 
świętej uzyskały aprobatę kuratusa, 
który zezwolił na komunikowanie, pod 
warunkiem, że Polacy występować będą 
bez żadnych manifestaeyi, bez oznak i 
chorągwi. Uchwalono wysiać dzieci 
polskie do Poznańskiego drogą Bkładek 
publiozaych, możliwie na Wielkanoc, 
by tam je komunikować.

Celem jak najdokładniejszego przed­
stawienia niesłychanej tej sprawy 
zwrócił się „Knrjer Poznański“ jeszcze 
telefonicznie po informaoye do wiaro- 
godnego i poważnego źródła w Berlinie. 
Dowiedział się stamtąd, co następuje:

Jak  wiadomo, władza duchowna w 
Berlinie odmówiła stanowczo życzeniu 
rodziców polskich, aby dzieci po polsku 
otrzymywały naukę przygotowawczą 
do Sakramentów św. Wobec tego po­
starano się o prywatną naukę przy­
gotowawczą. Egzamin dzieci, który 
odbył ks. poseł Knrzawski, wypadł 
pomyślnie. Tak przygotowane dzieci 
miały przystąpić do Komami św. w 
kościele św. Pawła w Moabicie. Po­
przednio była depntaoya n księdza 
kuratnsa tegoż kościoła, który wyraźnie 
zgodził się na udzielenie Komunii św. 
dzieciom. Wobec tego przybyło na 
odnośne nabożeństwo mnóstwo Polaków 
oraz około 60 dzieci, które miały przy« 
stąpić do Stołu Pańskiego. Podczas 
Mszy św. towarzystwo św. Kazimierza 
rozwinęło chorągiew kościelną, która 
od lat w kościele się znajduje. Na to 
kościelny w towarzystwie polioyanta 
kryminalnego przystąpił do chorążego 
z wezwaniem, aby chorągiew zwinięto, 
ponieważ przeszkadza w nabożeństwie. 
Zajście to dało pierwszy powód do 
małego popłochu. Po ukończenia Mszy 
św. ndała się depntaoya rodziców do 
zskrystyi, aby księdza kuratusa poprosić 
o udzielenie Komunii św. dzieciom, które 
już , ̂ ią były przybliżyły do ołtarza. 
W zakrystyi delegaci zastali gotową 
polioyę. Ksiądz knratus ku niesłycha­
nemu zdumieniu delegatów oświadczył, 
że Komunii nie udzieli i że Polacy 
mają kościół opuścić. Bównooześnie 
inny ksiądz wszedł na ambonę i wezwał 
Polaków, aby opuścili kościół i zrobili 
miejsce niemcom. Wtedy z piersi ze­
branych wyrwał się krzyk boleści i 
zgrozy. Kilku rozważniejszych, chcąc 
uniknąć gorszących scen, zaintonowało 
„Kto się w opiekę“. Ale już polieya, 
trzymana widocznie w pogotowiu, wpa­
dła do kościoła. Pierwszą zwrotkę zdo­
łano prześpiewać, poezem porucznik pot 
lioyjny ze stopni ołtarza wezwał zebra* 
nyoh do rozejścia się: „Im Namen des 
Gesetzes fordare ich Sie anf die Kirehe 
su yerlassen 1“ Na to powstał krzyk i 
lament nie do opisania. Polioyanci z 
rewolwerami przy boku, zaczęli prze« 
mocą wyciągać kobiety z ławek i kon- 
fesyonałów. Opierającym grożono kaj- 
dansmi. Płacz głośny, rzewny wypełnił 
cały kościół. Po wyrzuceniu ostatnich 
Polaków, polioya zamknęła bramy ko­
ścioła.

B e r l i n ,  16. marca. Wszystkie 
pisma niemieckie zamieszczają obszer­
ne sprowozdanie ze zajść w kościele 
dominikańskim św. Pawła w Moabicie. 
Wedłng tych opisów była to wrogonie- 
mieoka demonstracya. Polacy krzy­
czeli, rzucali się na ziemię i czepiali 
się konfesjonałów, tak że trzeba ich 
było przemooą usuwać. Pisma niemieo-



kie twierdzą teł, że Polscy przybyli z 
chorągwiami. Wszystkie te opisy są 
prostym wymysłem donońieieli. Polacy 
rodzice zachowywali się spokojnie i % 
godnością. Zastosowano się tei do za­
kazu kuratusa i chorągwi nie przynir 
aiono. Stwierdzono, że kuratus, który 
dzieeom polskim pozwoli! przyjąć Ko­
munią św. w kościele św. Pawła, sam 
■i* zwrócił przed kilku dniami do pre­
zydenta polieyi i oświadczył, że w 
dniu tym przyjdzie do demonstaoyi w 
kościele. On też sprowadził do kościo­
ła 60 policjantów, a nie, jak pierwot 
n.3,donoK2ono dwudzieste. Z gazet nie- 
mieokichf jedynie Vorwärts rzeczowo 
oeenia smutne zajścia. Twierdzi on, 
że do scen takich by nie przyszło, gdy­
by uwzględniano słuszne żądanie Po­
laków i gdyby Kościół wystąpił poza 
nawias polityki antypolskiej. Dodać na­
leży, że dzieci przygotowano do pierwszej 
Komunii św. prywatnie, a ks. prob. 
Kurza wski oświadczył po egzaminie, 
że dzieci mogą być przyjęte. Dalega 
tom z strony rodziców udzielił też po- 
zwolenia ksiądz proboszcz, tymczasem 
gdy dzieci w kościele poklękły, wezwą 
no je z ambony do wyniesienia się z 
kościoła. W kościele znajdowało się 8 
tajnych polioyantów, a przybyło póź­
niej, jęk wyżej powiedziano jeszcze 
sześćdziesięciu z komisarzem na czele.

Są rzeczy straszne, wobec których 
wyrywają się z ust słowa już nis obu­
rzenia, ale zgrozy.

Chrystus wyganiał kupujących z ko­
ścioła. Dzisiejsi jego słudzy o duszy 
hakatystyęznej wyganiają względnie 
każą dłoniom uzbrojonym wyganiać 
przemocą z domu Bożego polskie dziet 
ei, pragnące wspólnie przystąpić do 
pierwszej Komunii św,, wyganiają pol< 
skie matki oraz ojców polaków, mod 
ląoyeh się o czyste i jasne drogi ży­
wota swoich istot najserdeczniejszych. 
Wyganiają ich za to, że obok obowiąz­
ków wobec swojej ojczyzny. Gdyby tą 
ich ojczyzną był możny „Vaterland“ 
niemiecki, księża germanizatorzj nie 
mieliby niewątpliwie słów uznania dla 
■woich owieczek, ale, że ci tułacze poi 
soy na niemieckiej ziemi wierni pozo. 
stają polskiej swojej nękanej ojczyzny 
i wierni obowiązkom obywateli-polaków, 
przeto ei, którzy naśladować powinni 
Chrystusa, obrońcą słabych i uciśnio. 
nyeh, wypędzają przemocą z świątyni 
dzieci polskie i polski Ind.

Czy lud tea dopuścił się jakiej zbro’

Listy ludu polskiego.
Niech będzi« poohwaleny Jezas Chrystus I

Kochani Bodący i Czytelnicy 
„Gazety Gdańskiej!“

Dzisiaj, gdym przyszedł z kościoła, 
zanuciłem sobie ową piękną pieśń postną: 

„Ach mój Jezu, jak Ty klęczysz“ 
bo prz/pomniała mi się z moich diie- 
eiąoyoh lat, przepędzonych w domu ro 
dzidelskim, gdy mi ją nieraz mojk ko 
ehsns matka nuciła.

Wspomnienie to rzewne i słowa 
pieśni, oraz cudna jej melodya wzru­
szyła mnie tak bardzo, że kz łzy zro­
siły moje powieki. Podumałem przytera 
o niejednem, o czasach dawnych i dzi­
siejszych, a że przytem przypomniało 
mi się o wielu z Was, Kochani Czytel­
nicy „Gazety Gdańskiej“ — przeto po­
stanowiłem sobie coś znowu do „Gase 
ty“ napisać.

Szczególniej wspomniałem praytem
0 Was, Kochani Bracia Kaszubi, któ 
ryeh w szerokich i bezustannych wę­
drówkach moich poznałem bliżej. Przez 
to przyrośliście do serca mego — po> 
dobnie, jak i wy wszyscy, którzy za 
peśrednictwem „Gazety Gdańskiej“ do 
mnie pisujecie.

Gdym sobie tak wszystko rozważył, 
ze wzruszeniem siadłam, biorąc pióro 
do ręki, aby nie tylko Kochanym Bra 
oiom Kaszubom, ale i Frankowi, Jan ­
kowi, a najbardsiej z nich Mieezysls, 
wowi podziękować za piękne ich listy
1 na nie odpowiedzieć.

Kochany i drogi Mieczysławie! Ze 
wzruszeniem czytałem moją „G zetę 
Gdańską“. Ale szczególnie drugi list 
Twój zajął mnie nadzwyczaj. Dcść pe­
wno będzie, gdy Ci powiem, że podaż is 
czytania niejedna łza upadła na moją 
gazetę. Wierzyć bowiem trudno, aby tak 
wielkie świętokradztwa wogóle się zda­
rzyć mogły i nie łatwo przypuścić, iżby

dni! Przeoiei była deputaoya uks. ku­
ratora i uzyskała sezweleaia na wspól­
nie przystąpienie dzieci polskich do 
pierwszej Komunii św. Ale widocznie 
— zawiał inny wiatr. Cay może ów 
rozwinięty sztandar Towarzystwa pod 
wezwaniem św. Kazimierza był pnbii- 
osnem zgorszeniem ? Toż to sztandar, 
uznany prze/, ks knratuea za godny 
stałego stania w kościele. Istotnie ro 
zom ustaje wobec tego, co się stelo, 
szczegónie, jeżeli się zważy, że władza 
kościelna z góry zamówiła policyą.

Crsy ten ku niebu krzyssący doku­
ment hakatystmn w kościele zdławi du­
cha polskieg» owych dziatek, matek i 
ojców? Wolne żarty, raczej|odwrotnie. 
Dla dzieci polskich, łaknących Stołu 
Pańskiego, znajdą się w krają świąty­
nie, otworzą się domy i sc-rou polskie. 
A w ioh”dBieeięaym umyśle niedziela 
ostatnia zapisała się głoskami nisza- 
tartemi.

A dobro Kośsioła? Ono uoierpi, bo 
nia może nie ucierpieć pod wpływem 
takich zajść. Każdy katolik musi to 
rozumieć i musi nad tem ubolewać 
głęboko. Niestety bywają hakatystyezne 
„racye stanu“ możniejszemi cd pobudek 
katolickich i względów az dobro Ko 
śssioła.

Przegląd polityczny.
Rosya I Niemcy.

Korespondent „Berliner Tagebiattu“ 
d'wiadnje się z wiarogodnego źródła, 
że autorem wojowniczego artykułu 
„Biriewia Wi&domoati“ przeciwko Nienr 
eom jest rosyjski minister wojny Su- 
chomalinow. „Kölnische Ztg.“ donosi 
% Petersburga, że rosyjski urząd dla 
spraw zagranicznych był zupełnie za­
skoczony artykułem „Birśowia Wiado* 
mosti“, ponieważ artykuł ten pokrzy» 
żował zupełnie pokojowo oświadczenie 
ministra dla spraw zagranicznych Sa­
lonowa. „Köln. Ztg.“ pisze, ża jej ar 
tykał alarmujący o rosyjskich zbroje« 
niach został w zupełności potwierdzony 
artykułem „Birżowych Wiadomosti.“ 
Pokojowe oświadczenie „Nordd. Allg. 
Ztg.“ bynajmniej nie może zaprzeczyć 
podanym faktom przez petersburskiego 
korespondenta tej gazety.

Odrzuoony podarek alemleeki.
B e r s o  (Szwajoarya). Towarzystwo 

wssechsiemieokie w Krefeldzie przysłało

znaleźli się Indzie, którzyby się podo­
bnego występku dopuścić mogli.

A jedask, skoro się zastanowimy, to
i dziś nie jest lepiej us świecie. Ludzie 
eo f»rawda sie męczą Pana Bcga, ale 
za to z bliźnimi swymi tem gorzej się 
obchodzą. Nie pamiętają, iż Zbawiciel 
nakazał miłować bliźniego jak siebie 
samego i postanowił ta przykazanie za­
raz po miłości Boga.

A mimo to, codziennie nieledwie wi< 
daimy, jak wróg «as gnębi i budzie, 
gdzie tylko może. C«yni to- zaś w swej 
zaciekłości — nie pomny, że choć ku­
lawy i chromy, to jednak ¡¿bogacił się 
na Kaszubach. Za to zaś odwdzięcza 
się nam w tak brzydki sposób.

Lecz nie upadajmy na duchu.
Na kazaniu w kośaislo, ksiądz mię 

dzy -.innemi przytoozył, że choć nas 
biednych gnębią i prześladują, mamy 
znosić to cierpliwie i— a przy tem wy» 
trwaś w modlitwie i ofiarować wszystkie 
dolegliwości nasze jako pokutę Bogu. 
Wtedy na pewno nas pocieszy i nie 
zginiemy, bo Bóg nad nami.

Tak ni© zginiemy 1 Ale ale zginie 
my tylko wtedy, gdy nie upadniemy na 
duchu, gdy zachowamy wszystko, eo 
nasze i cośmy po ojcach naszych odzie 
daiezyli. Zachowajmy to wszystko %& 
przykładem naszych bohaterów naro 
dowyoh i mężów światłych, którzy nam 
ciągle wskazują na potrzebę oświaty, 
pracy i eszesędueśeL Idźmy za ich przy­
kładem i nie dajmy się zniemczyć ni­
gdy — przenigdy! Powiedzmy sobie, 
żo chcemy umrzeć Polakami i Katoli­
kami, tak jakeśmy się nimi urodzili.

Na to mamy wielki i godny naśla­
dowania praykład z głośnych w ostet 
nim czasie Ctarnogórców.

Pewna matka czarnogórska miała 
trzech synów. Mimo, te ich nadzwyczaj 
kochała, poświęciła ich ciężkiej, bo wo* 
jennej służbie, aby walczyli za ojczy­
znę. Sama zaś poszła do szpitali, pie­
lęgnować chorych z ran poniesionych 
na polu bitwy.

zapomoga pieniężną niemieckiej szkole 
w L'ł G hu Sx d’Abel w Szwajearyi 
Bsąd szwajcarski kazał gmin«« zapo> 
mogę tę odesłać, ponieważ nie potrze» 
boje pemoey wszeehniemeów, lec* gam 
w r&zis potrzeby popiera jązyk nie­
miecki.
S a jn u  państw bałkańskich przeciw Bnłgaryl.

W i e d e ń .  Pisma rumuńskie ogła­
szają treść traktatu zawartego pomiędzy 
Serbią, Grecją i Cuarnogórą. Traktat 
zawiera następujące punkty : Wszystkie 
trzy państwa zobowiązują się utrzymać 
na Bałkani© etan wytworzony pokojem 
bukareszteńskim. 2, Gdyby które a tych 
państw zostało zaczepione, inni soju­
sznicy saesepionsma mają pośpieszyć 
na pomoc. 3. W przeciągu trzech lat 
sojusznicy muszą pomnożyć swe armie 
i to Ssrbia do 450000, Greeya do 
380 000, a Czarnogóra do 60 000 chłopa. 
4. W razie wojny z Bułgaryą i w razie 
klęski Bulgaryi, Bnłg&rya ma być 
rozdzielona w tan sposób, że dwi® trze« 
eie przypadną Serbii, Grecyi i Czarno- 
górae, a jedna trzecia Barnami. 5. So­
jusznicy zobowiązują się do jednolitej 
polityki względem Albanii. 6. Sztaby 
generalne tych trzech państw mają 
utrzymać ścisłe stosunki. Sojusz tan 
został zawarty na lat 10. Prasa serbska 
przyznaje, źe sojusz istnieje, ale treść 
jego jest nieznana.

Podatek dochodowy we Francy).
P a r y ż .  Minister finansów Caillaux 

na zebrania swych wyborców powiedział, 
że podatek dochodowy, który pragnie 
zaprowadzić, ma być umiarkowany i 
wolny od wszelkich szykan. Rząd chce 
uwzględnić wszelkie zwyczaje i lieżyó 
się z wrażliwością kupców i przemy­
słowców. Urzędnicy ministeryaini na 
rocznem zebraniu swego związku ostro 
wystąpili przeciwko ministrowi finansów 
Caillaux. Caillaux pierwotnie po zmia­
nie raądu obiecał im poprawę pensyi, 
lecz później żądania ich niegrzecznie 
odrzucił. Urzędnicy przyjęli rezolucję, 
w której ubolewają nad zmiennością 
zapatrywań ministra finansów.

Oskarżenie przeoiwko w yższym  rosyjskim 
nrzędnikom.

P e t e r s b u r g .  Wskutek rewiayi 
w pociągu prises senatora Medem od» 
dano sądowi pomocnika Seliohowa za­
trudnionego n szefa kolei syberyjskiej, 
oskarżając go o wymuszanie, przekup­
stwo i oszustwo, dalej aresztowano szefa

Między rannymi napotkała na swoich 
synów. Wszyscy trzej odnieśli bardzo 
aiężkie obrażenia, tak wielkie, iż mimo 
usilnej pielęgnacji, wszyscy trzej ke 
tajno pomarli,

Gd tedy stała nad zwłokami ostat­
niego syna swego bez Izy w oku, bez 
czucia, cała jakby skamieniała % bo]« 
śoi _z utraty najukochańszych osób, — 
gdyż i męża jej kula nieprzyjacielska 
zabrała, — wtedy nadszedł i sam król.

Zoczył nieruchomą niewiastę,"posnął 
z twarzy jej boleść, więc zapytał, cóż 
się jej stało. A ona n& to: „Królu! 
Straciłam męża i trzech sy nów! Oprócz 
Bogs i Ciebie, nikogo nie mam na 
świeoia! Lecz dumna jestem ze straty 
swojej! Bo oi, których straciłam, stali 
się nieśmiertelnymi bohaterami ziemi 
ojczystej.“

Królowi łza w oka stanęła z rozczu­
lenia na widok tek wielkiej ofiarności. 
Dzielna jednak niewiasta zgromiła to 
królowi, mówiąc:

„K rólu! Łza w oku T wojem złe 
daje świadectwo. Nsm nie rozczulań, — 
nam hurtu potrzeba!“

I król przyznał, a uścisnąwszy ręce 
dzielnej kobiety, polecił zaopiekować się 
jej losem.

Patrzcie Kochane Matki Kaszubki! 
jaka to dzielna M atka! Poświęcił® nie 
tylko męża, ale i dziatki swoje, bo 
trzech dorosłych już synów. A wszystko 
dla k ra ju !

Czyi się tem samem poahltjbió mo
żecie ?

O n ie ! nie wszystkie! Biadko tylko
która z We« choć w przybliżenia tak 
postępuje.

Bo gdzie macic trochę ofiary ponieść 
i dsiatki Wasze uozyć czytać i  pisać 
po polsku, to już ze, wiele, to czasu nie* 
ma. Nie pomnijcie przytem, że gdy 
Wem przyjdzie schodzić z tego świata, 
to Wam dziatki lidry niemieckie nucić 
będą, a nie zaśpiewają „Witaj Króla
W8 !*

Stanie się Wam podobnie, jak pe-

kolei transbalksjgkiej, inżyniera Iwje- 
nickiego, zarzucając mu przekroczenie 
swej władzy urzędowej.

Prooet; przeciwko miaistrom bułgarskim.
S o f i a .  Obrońcy oskarżonych mi» 

aistrów żądali na estatnism posiedzenia, 
aby król potwierdził uchwały sobrania 
nakazującą oskarżyć ministrów. Pro­
kurator państwa oświadczył, że konsty* 1 
tueya nie zna takiego potwierdzenia. 
Sąd w sprawie tej zadecyduje.

Traktat pokojowy turseko serbski.
K o n s t a n t y n o p o l .  Ursądownie 

ogłaszają, że po długotrwałych rokowa­
niach w sobotę po południu delegaci 
serbscy |i tureccy podpisali nareszcie 
trektat pokojowy. Równocześnie pod­
jęte! zostały stosunki dyplomatyczne 
pomiędzy Serbią a Tnreyą. Serbia jako 
posła w Konstanty «opola proponuje 
sekretarka mmiateryeinego dla spraw 
zagranicznych Stefanowicza, który w 
imienin Serbii traktat pokojowy pod­
pisał.

Najświeższe wiadomości u  twista.
Powodzie w Bawaryi.

M o n a c h i u m .  Z wszystkich oko­
lic aed Danajsm w Bawaryi donoszą 
o ogromnych powodziach. Wioska 
Marta Posching ssalsna jest z Deggen- 
dorff z powodu wielkich powodzi odda» 
łono 50 robotników, zajętych przy bu­
dowie okręty w. Pomiędzy Deggendorff 
a Kleinprinzing licząc miejseowśoi sto­
ją pod wodą. Rzeoska Schwarzach wy» 
stąpiła, z brzegów i poczyniła liczne 
szkody.

Kradzież i Muzeum.
L u b e k a .  Da tutejszego muzeum 

zakradli się złodzieje i skradli wielką 
ilość cennych monę, oraz drogoennyeh 
kosstwoności. Zsb^tki te posiadają 
wielką wartość. Pilicfa wyznaczyła 
nagrodą 1000 marek n* pochwycenie 
względnie wykrycie iłod îei. Przypną*« 
czają, że kradzieży ćokinali złodzieje 
hamhurscy.

Okaleczenia 6 robotników wkutek ekaplozyl.
K a s s e l .  Z powodu irsedwczesne- 

go sygnału do wysadzeni w powietrze 
mas kamiennych w kanemołomie w 
Gudanbergn zostało 6 rohtników, któ­
rzy wybuchu się nie spoGiewali, przez 
kamienie i odpadki skal e|tko poranie-

wnej matce, co się żegntu z tym świa­
tem. Pięcioro dzieci dordych, stelo u 
łoża, oczekując wśród płssu ostatnioj 
chwili, swej rodzicielki, a. zaś czując 
już sama nadchodzące ko&nie, wezwa­
ła je, aby zaśpiewały pieśi„Witaj Kró­
lowa!“ — Lecz zamiast leśni połaź* 
nej, rozległ się tylko pła! tem rzew­
niejszy, bo żadne % nich »ieśni tej w 
polskim języku nie znało.

Czyż to nie przykro yó musiało 
nieboraczce ? A czyż nie rl ta dla niej 
wielki wyrzut »umienia, to cięższy, ii 
naprawić go już ani i e*ra nie stało?

Bierzcie sobie więc zwozaso Wy 
Matki Kaszubskie ten praklad do ser­
ca, Uczcie czytać dziatki r»ssa po pol­
sku. Zapisujcie sobie ryiło „Gazetę 
Gdańską“ na nowy kwart, bo wtedy 
dużo ciekawych rzeczy piń będę o na» 
szych ukochanych Kasauteh, szczegól­
nie e starych, dawnych jt czasów.

A teraz proszę Was wsatkieh, któ­
rzy do „Gazety Gdańskit* pisujecie, 
dajcie czysto coś o sobie ¡rszeć. Pisz­
cie pilnie do „Gazety GdiskL aby 
była coraz to ciekawsza, co za tem 
idzie, szerzyła dobre słoa wśród jak 
Baj większy eh warstw lud doi polskiej 
i rozpowszechniała przez teświatą tak 
bardzo nam potrzebną.

Pamiętajcie o tem, źe i głowa to 
roznm. Jeden człowiek wie e sami dużo. 
Dwóah ładzi wiedzą ju i weej, a gro­
mad® najwięcej. Ca tedy to wi# cie­
kawego, niech tego nie cł*a Pod ko- 
rzec, ale spisze i n&deśla < ukochanej 
„Gazety Gdańskiej.“ Ona czystko oo 
debra będzie, zamieści, a niedosko­
nałe, poprawi. Niechaj ®ią kt nie wy­
mawia od tej pracy- Kay ręki do 
niej dołożyć powinien, . a la Bóg, że 
prze® tak dobrą Pracę, poiiesieray nie 
tylko ukochaną „Gazetę Gńską“ ale 
co najwaźniejesĄ i oświstenaszego u« 
kochanego ludu polskiego.

Tego życząc Szan. Bekcyi, ora* 
Wszystkim Czytelnikom, postaję Wa­
szym Antkiem z dużyirozkiam.



ny, tak iż odwieść musiano ieh do lar 
w reta w Kassel. Dwóch znajduje się 
w groźnem niebespieozeńatwie.

Powodzie w Nadrenii.
D u i s b u r g *  W aooy s soboty na 

poniedziałek nastąpiły silne deszcze, 
które powodują dslBze rośniecie rzek. 
Pod Duisburgiem stan wody Renu pod- 
■ióił się o 15 om. Wielkie obszary 
lęk, jakoteż nizko położone pola nad 
Banem są zupełnie zalane, ruch wodny 
Utai zupełnie, ponieważ miejsca ładnn> 
kowe są spustoszone.

Trzęsienie ziemi w Japonii.
Te k i ®-  Góra wulkaniczna w pół­

nocnej Japonii, Asama znowu jest czyn* 
ną. Wczoraj w przeciągu pół godziny 
dało się odczuć sześeiorozowe wstrząśnie* 
uie ziemi, prsyczea zapadło się setki 
budynków i domów, oraz zginęło w 
Omsfsri 5 osób, w Kari weno zaś 6 
osób. Wiele miast i wsi odciętych jest 
zupełnie ed świata. Komunikaeye ko- 
lejowe, telegraficznej były na kilka 
godzin zupełnie uniemożliwione.

Niezwykle zjawiska.
T y f 1 i s. Obserwowano tu w mi©' 

śeie i okolicy dziwne zjawisko na nie* 
bie. Od samego rana niebo pokryte 
było źołtawo brudnemi chmurami i 
podczas wielkiej mgły spadł śnieg zmie­
szany z brudem. Zjawisko to tłomaczy 
sią orkanami, które miały miejsce nad 
do koleją kaukaską, gdzie wichry silne 
i niebywałe tyle kurzu i piasku pozmia. 
taly, że wały piasku nagromadzone na 
dworcach i torach uniemożliwiały ora* 
hamowały ruch kolejowy. W Temir 
Chan Szura orkan trwał przez 16 go­
dzin i przykrył całe miasto grubą 
warstwą knrzu, a powietrze było dote- 
stopnia przesycone kurzem, że już o 
godzinie trzeciej zapanowały zupełne 
ciemności. W Szemaeha podobnie jak 
w Ty flisie spadł brudny deszcz, pod 
czas gdy powietrze było zadymione.

Wiadomości kościelne*
Odzzaczenie hrabiega Hertlinga przez Papieża.

M o n a c h i u m .  Papież bawarskiemu 
prezesowi ministrów nadał najwyższy 
order, jaki ma do rozdania, a miano­
wicie wielki krzyż do ordern Piusa. 
Krzyż ten Papież daje zazwyczaj tylko 
panującym. Pisma niemieckie łączą od. 
znaczenie to z  stanowiskiem Hertlinga 
w sprewie sporu pomiędzy berlińezyka. 
mi a kolcóezykami. „Bayrische Staats’ 
zeitung,“ organ Hertlinga, ostro zaata­
kowała hrabiego Oppersdorffa i nazwa­
ła go parawanem używanym przez do 
stojników kościelnych do mącenia po­
koju pomiędzy wyznaniami. Przez to 
oezywiśeie gazeta ta miała na myśli 
zmarłego kardynała Ksppa.

Sprawy polskie.
Polskie zamki.

Berliński „LokiJanzeiger“ w nie 
dzielnem wydaniu rozpisuje się o zam 
ka Baczyńskich w Bogalinie, oraz
0 zamku kórnickim. Opisawszy okolica
1 »tyl zamku, chwali galeryę obrazów, 
c której rozpisuje się % wielkim »»• 
chwytem. O zamku kórnickim pod 
kreślą, że pobudowany on został w 
w obecnej swej postaci przez Sehinkla. 
Kilka słów poświsca także zamkowi 
Radziwiłłów w Antoninie.

0 polskie biuro prasowe.
Hakatyści rozesłali do służących im 

pism artykuł o rzyniskiem biura© pra­
sowym galicyjskiej Bady Narodowej, 
w którym zwracają aa j eg,0 działalność. 
Donoszą taks® o broszurze wydanej 
przez biuro prasowe o udziale w 
powstaniu 63-go roku Włocha Fran­
ciszka Nuolle, * przedmową Stefana 
Żeromskiego, ora* o artykule Żarom 
■kiego o liczbie Polaków. Hakatyści 
zwracają się do Niemców bawiących 
we Wioszeeh z prośbą, by w pismach 
włoskich występowali przeciwko publi 
kaeyom polskim.

Ilu jest Polaków.
Centrowa „Germania“ widocznie za 

pismami polskimi podaje statystykę 
ludności polskiej. Liczbę Polaków po» 
daje na 24 411205. Polacy co do wiel­
kości narodu stoją na 7 miejscu. 
Oprócz tego „Germania" podaje naj­
większa miasta polskie. Daty wzięte 
aą widocznie % pism polskich.

Na Dom Polski w  idańsku
złożyli w dalszym^eiągu od 12 lutego 
do 4 marca b. r.j Hgg M ii

Ks. proj). Niesiołowski 10 m.. W. 
Nikleweki, Brusy 10 m., Aadrzej Dal- 
ke, Kiedrowo 3 m., B. Cetkowski, Gnie* 
no 5 m., Jsn Szum, zebrane w tow. P© 
lonia w Przegendsie 5,50 ca., St. Rakow­
ski, Stodoły 3 m-, Stobiecki, Ostrów 3 
m., Dr. Sayda, Kafeowiee 5 m., ks. prób. 
Łabuński 10 m., Sabina Thokarska, OH» 
w» 10 m., Andaia Inengken, Oliwa 10 
m., Jan Marchlewski, Oliwa 20 m., ks. 
radzeń Sołtysiński, Szubin 10 m., Dr. 
Tarnowski, Toruń 5 ni., Knśel, Pfeiis 
dorf 20 m., Siuleawweki, Chwalissewo 
20 m., W. Pachowiak, Gniezno 3 05 m,, 
adw. Grybski Żain 3 m., K. Hubert, 
Kościerzyna 10 m., Polikarpowa Mar 
wicz, Nowemiasto 5,05 m., Wilczyński, 
Schónwiese 10 sn., ks. Dr. Krtfft, Zble­
wa, 20 m., ks. B. 3,05 iu., B. Łyskow- 
eka, Pławinek 10 m,, ks. prób. Lipski, 
Gsrezyn 20 m., ks. prób. Dąbrowski, 
Bywałd 300 m., Bel. Barge 5 m., ks. X. 
s X. 5.05 m., ks. prób. Boeeler, Kędaie 
s®yn 20 m., ks. prób, J . Laskowski, 
Konarzewo, 3 m., Wojnowski, Kończy­
ce 20 m., poseł B. Janta-Połczyński, 
Żabiczyn 50 m., ks, prób. Buchniewicz, 
Grcdsiczno 10 m., ks. Seu 20,50 m., XX. 
Wileryń 3 m.. Fr. Mai. z Góry 1 m., 
Członkowie Zarządu Banku Pożyczko­
wego w Wrześni 20 m., Ig. Majeferzyc 
ki, Pierszno zebrane 12,80 m., ks. Dra 
piewski 10 m., J . Olejniczak, Niewia- 
ohowice 5 m , Bada N. Lwów 100 ma­
rek, Dr. Sz. Węekoweki 5 marek, Ta­
deusz Cieński, Lwów 50 m., Pleeiński, 
Bógwidze 10 m., J . Wojke, Łążyee 10 
m., ks. A. Schulz, Konarzyn 10 m., 
Teodor Gabryela wicz, Środa 1 m., ks. 
prc;b. Petryku« 10 m., ks. Wilkoński, 
Grodzisko 10 m., adw. Lange, Ostrowo 
10 m.. Radzimiński, Wannę 5 m., ks. 
prób. Useorowski, Kwiaoiszewo 5 m., 
adw. Wierzbicki, Bydgoszcz 10 m., D. 
T. 3 m., Michał Foryeki, zebrane w 
Seherlebeeh 7 m., St. Dąbrowski przez 
p. Gromadzkiego z Elisawetgrndu 20 40 
m., ks. X. X. 5 m., Zsłęski, Bożepole 
10 m.. ks. Pobłocki z Wtelna przez „Ga­
zetę Gdańską“ 15 m. Razem 1015,40 m.

Inne pisma uprasza się o powtórzę» 
nie.

Misya święta w Milobadzu.
Śledząc przebieg M isji św. w na­

szym kościele, można wnioskować, że 
parafianie teraz na seryo poprawią 
życie. Przez cały ten esas ludzi© gro­
madnie śpieszą do kościoła, nawet z ob­
cych parafii. Zdaje się, że zapominają 
nieomal potrzeb życia doczesnego, sta­
rając się jedynie o potrzeby dachowe. 
Codziennie przeciągają się modlitwy i 
kazania do 9 wieczorem, a nikomu sią 
nie dłuży. Do Spowiedzi św. jest ka 
żdy dzień taki natłok, że niepodobna 
wszystkich wysłuchać, a komunikowane 
bywa w*dłuś kościoła dwoma rzędami 
na średnim ganku. Jest tutaj traeeh 
OO. Misyonarzy se Śląska, lecz jeden 
z nich wsale nie umie po polsku. Ka­
zanie tak ii h Misjonarzy jest też wogóle 
całkiem odmienne od tych , które re­
gularnie słyszymy. Gdy taki zakonnik 
stoją« na ambonie, weźmie krzyż do 
ręki i nim potakiwać zacznie, to aż 
zgroza wszystkich obecnych przejmie. 
A gdy sobie człowiek pomjśli, jak to 
dopiero bodnie na sądzie ostatecznym, 
kiedy sam Pan Bóg zasiądzie na tro­
nie i będzie sądził.

Bazu jednego mówił kaznodzieja 
mniejwięcej te słowa: Niewiasty Jero 
zohmakia poszły do Gruba Chrystusa 
Pana i mówiły „któs nam teo kamień 
odwali !“ Wy, moi kochani słuchacze 
nie potrzebujecie się pytać podobnie, 
aby się dostsó do Jezusa. Wam przy­
stąp ten wyrobi nie kto inny, tylko 
Wasz ks. Proboszcz, który za przewi­
nienia swych parafian prased Bogiem 
odpowiadać musi.

Ka. prob. Baranowski klęczał tym­
czasem przed głównym ołtarzem, gdzie 
był wystawiony Najświąszy Sakrament 
(poprzednio zasłoni «¡¡ty), a Misyon&rs 
tak się odezwał do słuchaczy : Jest tn 
kto, ktoby ni© wierzył, że pod tymi 
postaciami chicha znsjd-.ije się utajony 
Bóg * Ciałem i Krwią? Taki człowiek 
niechaj »;© oddali » kościoła. — Pytam 
»iq Was teraz, wierzycie, że tutaj jest 
obsony nasz Zbawiciel? — Odpowiedź 
brzmiała ogólnie: Wierzymy 1 Na te 
słowa Misjonarz prosił ks. Proboszcza,

żeby adjął sasloną, która dotąd zakry­
wała N&jśw. Sakrament. Następnie 
Misjonarz wezwał ke. Proboszcza, żeby 
za występki swych parefi-sn publicznie 
przeprosił Pana Boga. Skoro prośbie 
O Misjonarza zodosyóuczynił, rozległ 
się taki strassny płacz w kościele, że 
aż się mary trzęsły.

OO. Misyonarze wiele takie prawili 
o pijaństwie, dla braku nrejsoa trudno 
jednak wszystko powtórzyć. N& za­
kończenie składamy na tem miejscu 
OO. Misjonarzom i ka. Proboszczowi 
serdeesne „Bóg ¡sspłsó“, sa trudy dla 
nss podjęta i obiecujemy poprawę.

Parafianin jeden za wielu.

Nowiny z naszych stron.
G d a is k , dni« 19 marca 1911.

Na Dom Polski w Gdańsku o. Szefler 
z Gdańsku 3 50 mk., którą kwotę wrzu­
cono do skarbony redakcyjnej.

— Sprzedaż drzewa z król. nadleśnic­
twa w L^ndycskach odbędzie eię w pią­
tek 20 marca rb. o godz. 10 rano. — 
Z król. nadleśnictwa w Górza 20 marsa 
rb. o godz. 10 rano, — Z król. nadleś­
nictwa w Bülowsheide (?) 20 marca rb. 
o godz. pół do jedenastej przed połud­
niem w oberży w Blilowsheide. (?) — Z 
król, nadleśnictwa w Wierzehlesie w 
sobotę, 21 marca rb. o godz. pół do 
dziewiątej rano w Müllers oberży w 
Brunstplatz. (?)

—  Rybołóstwo w  odnodze gdańskiej się 
wzmaga. Szczególnie połów na jesio­
try  rozpoczął się od 14 dni. Dotychczas 
złowiono pięć jesiotrów. Bybacy rozpo­
czynają także przygotowania do poło» 
wu na łososie.

* Wolna podróż koleją dla żołnierzy.
Zbliżają sią święta wielkanocne, na 
które wielu żołnierz Polaków bodzie 
chciało przybyć w swe rodzinne strony. 
Dlatego nie od rzeczy będzie przypom­
nieć zeszłoroczną uchwalę parlamentu, 
według której żołnierze udający się za 
urlopem do domu, raz w rok mają 
wolną podróż koleją w obie strony. 
Żołnierze wykupić muszą bilat wojsko­
wy za własne pieniądze i dopiero po 
powrocie x urlopu wraca im j# kompa­
nia przy wypłacie żołdu.

* Nowy p o r t. Powiesił się na klan-
re w swojem mieszkania kapitalista 
Muland. Samobójca liczył 70 lat życie. 
Co go da tego kroku zniewoliło, nie­
wiadomo- '

* S opot- Piękna posiadłość przeszła 
tu znów z rąk niemieckich w polskie. 
Pan A. Szymański, malarz artysta z 
Pleszewa, nabył aa 105 000 marek, dwie 
wile od pani Manski przy narożniku 
ulicy Wilhelmowskiej i Gruenholz®. 
Pośredniczył p. Muszyński z Sopot.

* H e l  18 letni rybak Hiebert po­
kłócił si® z innymi rybakami. Widsąc 
rybaka Langego stojącego przy oknie 
w karczmie, wy tłuk a ulicy szybę i 
uderzył pięścią Ł. Kawałki szkła pora­
niły m® jednak rękę tak, że przewieźć 
go musiano do domu chorych,

• Sępolno . Zaginął od dłuższego 
czasu niejaki Jan  Kornacki, który u 
rodził się 7 go września 1869 roku w 
Orzełku. Obecnie ogiWaa eąd okręgo­
wy w Sępolnie, że Karnacki zostanie 
ogłoszony aa nieżyjącego, skoro do 
14 go października 1914 r, o godzinie i 
11 tej przed południem nie da o sobie 
znaku życia lub sam się nie stawi. 
Bowniei wzywa eąd ty e h , którzyby 
mieli o nim jaką wiadomość, ażeby mu 
o tem donieśli.

* W ejerow o. Kiedy 32 letni syn 
właściciela Miotka z Zielonejgóry wra­
cał do domu, strzelił ktoś doń 2 razy, 
raniąc go śmiertelnie. Nieszczęśliwy 
zmarł po kilka godzinach. Jako do­
mniemanego sprawcę przyaresztowano 
kamieniarza Lesnara, do którego mie­
szkania prowadził ślad i u którego też 
znaleziono strzelbę. L. wypiera się 
wszelkiej winy.

* L ę b o rk . Szesnastoletni syn po 
siedaieiela Sieracińskiego z Zenabrsa (?) 
jechał ® beczką na wozie po wodę do 
pobliskiego rowu torfowego. Wtem 
spadł z woza i wleciał do rowu. Ponie­
waż pomocy nie było na misjseu, mu­
siał młodzieniec pożegnaś się z swem 
miodem życiem.

* B ro d n ica . Parobek Antoni Bo- 
chowsk;, zatrudniony był ładowaniem 
długich pni na wóz. Wyśliznąwszy się, 
spadł jeden z pni na ni-go i złamał mu 
lewą nog$.

* C hełm no. Znaleziono tutaj na 
źwirówce zwłoki bezdomnego robotnika

W. Sshulaa. S. był alkoholikiem i nie­
zawodnie zmarzł na drodze.

* K w idzyn . Obłędu dostsł nagle 
jeden z uczni szkoły podoficerskiej. Ro­
zebrawszy się na środku ulicy, w koi 
sstuli poszedł w pobliie budynku rejen- 
eyjnego i począł szyby wybijać. Nie< 
szczęśliwego oddano do szpitala. W paź­
dziernika miał zostać podoficerem.

* O siek. Jakiś niegodziwiec po­
rznął rybakom sissó i wybrał 24 fantów 
ryb.

Mężów zaufania
poszukujemy w każdej miejscowości na 
Kaszubach. Obowiązkiem ich jest 
szerzenie „Gazety Gdańskiej“ wśród 
Bodaków. Niechaj każdy, komu zalet 
ży, aby „Gazeta Gdańska“ rosła w 
liesbę Czytelników, doniesie nam swó- 
dokładny adres, abyśmy z nim mógł? 
wnieść w bliższy stosunek. Między na 
ezymi Wiarusami na Kaszubach jeszcze 
tysiące żyje, którzy nie czytają żadnej 
gazety polskiej. Zachęcajmy więc jeden 
drugiego, bierzmy się do wspólnej 
pracy na polu szerzenia oświaty, a 
wnet pokażemy naszym wrogom, że 
jednością silni nie nlękniemy się prze­
śladowań, które co chwilę na głowy 
nasze spadają.

kgpedycya „ G az e ty  G dańsk ie j.*

— Stan wody w  Wiśle wynosił dnia 17 
marca pod T o r u n i e m  +  3,38, pod 
F o r d o n e m  -f- 3,22, pod C h e ł m n e m  
4* 3.20, pod G r u d z i ą d z e m  +  3,40, 
pod K n r z e b r a k  +  3,82, pod Mai » 
b o r k i e m  -f- 3,02, pod T c z e we m 
+  3,93, pod Sohi e  wen  h o r s t  +  2 84.

Gdańsk, dnia 17 marz 1914.

Gdański targ na bydło.
Płacono za 1 centnar żywej wagi:

Wołów 42 szt.: 1 kl.: mięsistych, wypa- 
słych liczących najwyżej 4-7 lat, — mk. 
Jl. kl. młodych mięsistych, niawypaslyoh 
i starszych wypasłych 42—45 mar., I I I  kl. 
umiarkowanie wypasłe młoda, dobrze wy­
pasie starsze 36—40 mar., IV kl. słabo wy­
pasłe każdego wieka do 00 mar.

Stadników 82 szt.: Ik l. mięsistoh, wyro­
słych, —46 mar., I I  kl. mięsistych, młod­
szych 41—45 mar., I I I  kl. nmiarkowania 
odżywianych młodszych i dobrze odżywia­
nych starszych 37—40 mar., IV kl. umiar- 
kow. odżywiane do mar.

Jaioszki 1 krowy 51 szt.: I  kl. mię«., wy­
pasłe jałoszki - mk., II  kl. mięsiste, wy­
pasłe krowy do 7 lat 40-42 mar.. III  kl. starsze 
wypasłe krowy i poślednio rozwinięte 
młodsze krowy i jałoszki 35—38 mar., IV 
kl.umiarkowanie pasione krowy i jałoszki 
28—34 mar., V kl. słabo pasione krowy 
i jałoszki 00—26 mar.

Owieo 180 szt.: 1 klasa: Tuczne jagnięta 
i młode tuczne skopy I  klasy: 41—43 mk. I I  
klasa : starsze tuczne skopy 36-38 mk., I I I  
k lasa: średnio-tnezone skopy i jagnięta 
(marcowe) 28—32 mar., IV klasa: owce * 
nizin 00—00 mar.

Cieląt 182 szt.: 1 klasa: tuczne — mk. 
I I  klasa: tuczne i pierwszorzędne cielaki de 
ssania 58—60 mar., I I I  k lasa: średniota- 
czne ale dobre cielaki do ssania 50—55 
IV klasa: 40—48 mar., pośrednie, ssaki —30

Świń 1846 szt.: I  klasa: tłuste, mające prze­
szło 3 etnr. żywej wagi —00 mar., II  klasa, 
mięsiste lepszy ed ras i krzyżówek tychże 
ważące przeszło 21/2 centnara żywej wagi 
42—46 mar., ix l klasa: mięsiste lepszy oh 
ras i krzyżówek tychże do 21/* centnara 
żywej wagi 40—44 mar., IV klasa: mięsi­
ste 40—43 mar., V klasa: słabo rozwinięte 
świnie 36—40 mar. VI klasa: macior 
37-41 marek.

fidaask, dnia 16 marca 1914. 
Sprawozdanie z giełdy zbożowej w 6dań»&» 

Notowania Towarzystwa „Corso“.
Pszenica: bez zmiany pł. mk. 158—167 
Żyto: bez zmiany pł. mk. 45—153.
Jęczmień: słaba pł mk. 136—155.
Owies: niższa mk. 136—163.
Otręby pszenne: grube mk. 5,45 za 50 kg. 
Otręby żytnie: mk. 5,50 za 50 kg.

Berlińskie ceny zbożov 
i kurs pieniężny.

Berlin, dnia 16 marca 1914.
Pszenica na m a j .......................  197.75 mk.
Żyto na maj . ............................  158 75 „
Owies na m a j ............................  152.00 „
4% pruska konsol, pożyczka

państwowa..........................08,50 „
3l/g »/o zachodnio - pruskie listy

zastawne I B .....................  86.20 ..
33/o zachodnio - pruskie listy

zastaw ne............... .. . , . , n
Rosyjskie banknoty .................... 215.10 „

Drukiem i nakładem „Gazety Gdań­
skiej“ J. K w i a t k o w s k i e g o  w Gdańsku 
Redaktor odpowiedzialny: H e n r y k  
W i e c z o r k i e w i c z  w Gdańsku.



Walne zebranie

%

niżej podpisanej Spółki odbądsie się 
r (G dańsku w lo k a lu  „ Ł u f td le h te n “  p n y  

H u n d e g asse  110 I .  p ię tro

poniedziałek, dnia 30 marca r. b.
o goda. 3  p o p o łu d n iu .
P o r i ą d e k  o b r a d :

1. Sprawozdanie zarządu z czynności za r. 1913.
2. Przyjęcie bilansu i udzielenie pokwitowania 

Zarządowi i Badzie Nadzorczej.
3. Podział zyskn.
4. Ew. zmiana $ 16 i 25 ustaw Spółki.
5. Wybór 1 ew. 2 członków Bady Nadzorczej,
6. Wolne wnioski.

ś G d a ń sk , dnia 16 marca 1914.

Spółka Wydawnicza in Berent
5. sp. z egr. p.
Z A B Z Ą D

Dr. Kręokl. Dr. Majkowski.

„Victoria"'
odlewnia żelaza i fabryka machin rolniczych

G. m. b H.
Czersk, Pr.-Zach.

Telefon nr. 2. Adres telegr. Victoria Czersk.
Medale: 1911 w KoSoierzynie —  1912 w Pleszewie.
P o l e c a :  maneże, sieozkarkl, kultywatory, drylownikl, 

broay, pługi, parowniki, centryfugi, maślarki i wszelkie 
Inne maszyny i narzędzia rolnicze. Odlewy z żelaza 
podług ry su rvów lub medali i to krzyże, okna, 
kraty, koła do młynów, ozęśol do pomp 11. d. Parowe 
garn itury  i zakłady przemysłowe podług spe- 
eyelnyeh ofert. Wszelkie reparaoye wykonuje 
się szybko i tenio. Na żądanie wysyła się kata 
logi i prospekty darmo. Ceny umiarkowane.

— W a r u n k i  d o g o d n e .  —
Składy w  Prusach Zachodnich:

w  Złotowie — Antoni Kurkowski (Fiatów),
w  Skórczu — Franciszek Piontek (Skurz),
w Osin — Józef Murawski (Osche),
w Borzyszko^ie — Julius Sprada i Władysław Zimny, (Borzysz- 

kowo p. Liepnitz Stat. Trezbiatkow),
Kartuzach — Franciszek Paszkę (Karthaus).

J ,
I W i.

S lc i c s c e o o '
fxmoirieiubodxy?-dia^yo,xesą 
ba^ur tanie, dobre i ulubione'

0  , ci? wyrobu zwopkieya » 0
irda-S-SlaiuMi. Brodnica,I slpt-. /

E ksport i Im port ■ ■ ■ ■ ■ ■

N A S I O N A
roślin pastewnych traw, koniczyn, zbóż siewnych
krajoweh i zagranicznych, z gwarancyą czy­
stości i siły kiełków., dostarcza najtaniej tylke

B. Hozakowski, Toruń (Thorn).
Telefon nr. 45.

■■■HBIMHMaB Nasiona leśne in n if lM B im

Jak suchoty, koklusz i astmę
zupełnie wyleczyć można, 
objawiam każdemu darmo. 
Proszę nadesłać frankowana 
kopertę na odpowiedź pod 
adr. Frau B. Kolenska, Wrscho- 

wits Nr, 383 bei Prag 
(Bohmen).

“S
N
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O tto  B a r tsc h
GDAŃK (DANZIG)

2 8 /2 9  M ilchkanuengaage 2 8  29
N ajw iększa w y staw a .

p&imn k ó w
grobowych

ca. 400 sztuk zawsze na składzie.
Fabryka wszelkich towarów marmu 

rówych, wykonuje wszelkie roboty 
rzeźbiarskie.

Ponieważ nie zatrudnia żadnych 
podróżujących i nie płaci z tego 
powodu żadnych prowizyi, obli­
czyć może niższe ceny przy

dobrem wyhonaniu.
Zwiedzanie wystawy bez obo-J 

wiązania dozwolone.

Mój zakład dentystyczny,
j znajduje się o d  1 m a r c a  rb . 
;i w Gdańsku, przy ulicy 
| Gresse Seharmachergasse 3,
|  naprzeciw Potrykusa i Fuchsa
j? Eugen Schweitzer

d e n ty s ta ,
•t 111 ' ' ■ ■" n.

! B a r d z o  d o b r ą

i jarkę
i ci o  s ie w u
J sprzedaje tanio 

WOJKE,
Ł fżyce  - L ensitz.

Czeladnik szewski
traeźwy i u c z c iw y, znajdzie 
zaraz stałe »utrudnienie. 

S ta n is ła w  R ad o m sk i
Gdańsk — Laetadie 33 I.

Ta Do

A meryki
P o ł u d n i o w e j

now ym i dw uśrabow ym l 
paro w cam i poęzto-wyml 

T o w arzy itw a

Horddeuisdier
Lloyd

Regularne 
Połączenie do ...

wszystkich 
częs'ci św iata

Bałśize siczegóiy, bilety I 
d ru k i p ra c iy ta

Norddeulschei* 
Lloyd Bremen

i jego jestestwa i
G d a ń s k u : G eo rg  a o in lg ,  

K o h le n m a rk i 30 
w B erlin ie  NW 40 *  *F. Montana*, inv*lklrpf;fr 9)

I

Koperty
poleca

Gazeta Gdańska»

Bank ludowy w Nowemmieście
przyjmuje depozyta (oszczędności) i płaci

4 i 4’|2 procent
według: ug:ody.

Aires pocztowy/:

Bank ludowy zu Neumark, E.G.m .u.H.
in Neumark Wpr,

Z a rz ą d ,
K$. Prób. J. Batke. J. Wejoieohowski. J. Wachowski.

Jedyne tego rodzaju 
przedsiębiorstwo 

polskie w  Wejherowie.

Zasada przedsiębiorstwa 
dobry towar, tanie 

oeny, sumienna usługa.Otwarcie interesu
w W eflierow le l

Szanownej Publiczności miasta i okolicy Wejherowa donoszę niniejszem uprzejmie, iż z dniem 
21-go marca r. b. otwieram w dawniejszych lokalach Merkura pod firmą

«V. T e m p ik i
skład żelaza sztabowego, towarów krótkich, sprzętów kuchennych 
i domowych, porcelany, szklą i wszelkich artykułów budowlanych, 
a mianowicie tragarze, cement, wapno, papę i smolę na dachy.

Prócz tego bogato zaopatrzony

skład towarów kolonialnych.

I

I
Mając po za sobą długoletnią praktykę kupiecką i znając pierwszorzędne źródła zakupu, starać 

się będę pod każdymiwzględem moich Szanownych Odbiorców jak najlepiej i sumiennie obsłużyć. 
Polecając się łaskawym względom i licząc na poparcie Szanownej Publiczności, kreślę

Z poważaniem

Józef Tempiki I
I


